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C E N A P R' E N li' M E R A T Y: c: E N k O G, l OS Z B Ń: 
W Suwałkąch: rocznie S rb. kwartalnie 1 rb. 25 kop. Za. całą stronę. 12' rb.; za' wiersz na l-szej stronicy 25 kop 

na ost. str. 15 kop. Za wiersz petitowy 20 kop. Z przesyłką pocztową ", 6 rb. • 1 rb. 50 kop. . , 
Cena numeru pojedyńczego kop. 15. Przy kilkakrotnem ogłoszeniu 10% ustępstwa. 
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OST'RZEZE'NIE. 
Skład bron~ pod fłrmą ) '. ~.S.N ,O·W, S K I" Ull/runki prllfJ!I. 

W'arszawa, Trębacka 9, tel . 47-47 I ' Jak wszystko, tak i praca ma swoje dwie strony. 
zawiadamia,że ogólnie uznane za najlepsze broniidab. Wysiłek, czy to muskułów , czy mózgu- jedna, a warunki 

G. DEFOURNY-SEVRIN, Liege i . otoczenia, w jakich ona się wykonywa~ druga. 
Manufacture Liegeoise, d'Armes a Feu, Liege Ta ostatnia, odgrywająca ogromną rolę w życiu 

nabyć można wyłącznie w powy'ższej firmie; bro- pracy, była naogół dotychczas, jak przez pracodawców, 
nie zaś z napisem nieidentycznym, są falsyfikata- tak zresztą i pracownikó w, pomijana, niemal lekceważona. 

mi, korzystając z podobnie br zmiącego nazwiska i firmy. Pochodziło to z braku poczucia obowiązku u pierwszych, 
Jedyny repreze~tant powyższych fabryk na , Cesarstwo i Królestwo 

Czesław Lisowski. ·-uświadomienia u drugich. Rezultaty fatalne. 

I
I Weźmy najprostszy , a naj ogólniejszy objaw, towarzy-

~~~~~~~~~~g~~~~~~~ szący w dzisiejszych stosunkach niemal każdej pracy, a 
W . '. . . .... . ~ I zwłaszcza cięższej-brud . I z miejsca zapytamy: dlacze-

,@ PrzYJmuJą SIę zapIsy na zbIór:, mewY,dan~eh , 'M goż tylko w kościele ma być czysto , a nie w warszta-
W . . artystycznych ' utworow ' , . @ cie i fabryce? 

' /~ L ' T'OŁST' OJ' . A' (~ Wszak jeden z pisarzy katolickich upewnia , że .ko-
. ~ ! • :' ~ I ~Ciół j~~t tam, gdzie Się . lu~zi.e . gro~adzą, aby praco~ać 
7J. Wydanie A. L. Tołstojówny. )YJ. I czymc .dobro". Ale naJwazmeJsze Jest to, że czystośc to 
M W skład tego wydania wejdą następujące po- M zdrowie i to nietylko na afiszach higjenicznej wystawy, ale 
@ wieści, opowiadania, dramaty i nieskończone 'W w życiu człowieka, a komuż bardziej, jak ' nie ciężko pra-
W utwory: "Chadżi-Murat", "Ojciec Sergjusz", M cującym, a mizernie wynagradzanym, zdrowie, ten pierw~ 
W "Djabeł", .Fałszywy kupon", .Po balu ':, "Co M szy warunek siły, jest potrzebne, niezbędne? Komuż? 
@ widziałem we śnie?-, "Alosza Gorszok", .Żywy M Tak samo zresztą będzie z całym szeregiem nie . ...: 
,M Trup ", "Chodynka", "Od niej- wszystkie zalety", W odzowny~h, t~k zw . "h.igjenic"mych warunkó~". A tym-, 

y. "Notatki wari,ata", "Niema na świecie win- 7~ czasem, Jak Jest dzisiaj? 
,@ nych", "JaFY zabójcy?". "Notatki Fiodora Kuź- )YJ ' Zaduch , wilgoć, to do szpiku przejmujący chłód, to 
(9) micza-, "Wstęp do historji matki", "Mądrość M znów zapierający oddech upał , brud. stęchlizna, ciasnota, 
@ dziecka", "Ojciec Wasyl" i inne utwory. .@ tumany kurzu, wyziewy trujące , brak światła, kupy gni-

@ Wydanie to wyjdzie w trzech tomach, w ogra- W jących odpadków, brak ~iej~c ust~p~wych, spanie poko-
, 'r~ niczonej liczbie egzemplarzy. r~ tern w w.arsztatach na ZIemI, w Slem, na strychach , zim-
'jI) I tom wyszedł 20 listopada 1911 r., II wyjdzie)Y) na strawa, łachmany na sobie, woda do picia ze stoku 
W -15 grudnia 1911 r. i III~18 stycznia 1912 r. M i t. d. ,-oto są normalne warunki, w których praca idzie 
~ Cena trzech tomów- 6 rb., z przesyłką pocz- M u podstaw. Praca jak silnych, tak mizernych, a często 
W tową- 6 rb. 50 kop. ~ schorowanych, praca mężczyzn, kobiet, dzieci. 

.@ Zapisy przyjmują się: Moskwa, Kuźniecki W . !ak w miastac'h, jak po wsiach. Ileż razy dw orskte 
M Most, d. ks. Gagarina, m. 5, kantor wydaw- @l robocze bydło ma lepsze warunki pracy i otoczenia, nli 
'W nictw A. Tołstojówny . @ .ludzie dworscy"? 

~~~~~~~~~~~~~~~~ ~ Powtarza Si~ to wszystko na 
~ > ~~~ ku do pracownlkow handlowych, 

swój sposób w stosun­
subjektów, magazynje-
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rów ... Znajdziemy ·to samo w szkółkach, ochronach, do- 'I! polubić pracę, a polubić, znaczy wykonywać ją ' dob~~e, 
mach zarobkowych~, pra:cowniach. " najlepiej. A i tu, jak w życiu, od błogesłą.wieństwa do 

Sklepy oa fro~tu, na pierwszorzędnych ulicach dla I przekleństwa jeden kr~k. A tym progiem, jak rzekliśmy, 
przynęty olśniewają elegancją, czystością. Subjekci i pan- warunki pracy. 
ny, jak do resursy. Towar kupiony zawija się w śnieżnej To samo w zakresie moralnych stosunków.' . GdzieŻ 
białości bibułkę. Dobrze! . tylko, że ten cały towar przygoto- to pośród inteligencji nie patrzy 'Się jeszcze z pogardą, 
wany został w ohydnych norach • od tyłu", w siedliskach a choćby z podełba na pracę "niższą"? Zamożny. ~bywa­
stałego brudu, miazmatów, zarażających nietylko pracow- tel do najuczciws zego, naj pracowitszego rządcy przemawia 
ników, ale i ów elegancko w sklepie obsłużony towar. w 3-ej osobie , jak do nieobecnego: ,.,Niech Kozłowski 
Ileż tą drogą zarazków suchot, tyfusu, dyfterytu idzie jutro zaczyna kartofle". Będąc na wizycie, w żadnym 
w świat? Ile i jakich bakterji nie mieszczą w sobie ele- razie nie wypada zawiązać rozmowy z boną , choćby i 
ganckie rękawiczki, torebki, nocne koszule i smaczne siedzącą pr·zy wspólnym stole, a cóż dopiero w przedpo­
ciastka, rumiane b\lłki .. przepiękne marmo'ladki? I koju z lokajem?! Elegancka dama w sklepie traktuje' 

A tymczasem ogół p tamtych, straszliwych w skut- pannę sklepową, jak mebel, ale zato pan ogląda ją, 
kac h dla siebie, warunkach pracy ani pomyśli. Sam i zaś jak towar do nabycia przy. okazji. Nau~zyciel początko~ 
pracujący również milczą, po części przez nieśmiałość, wy, felczer, ochroniarka. to przecież H niższe stworzenia ". 
po części .dla braku "u~w!adomienia . I ws?:ędzie te : okrop- A oni, ci .niżsi", widzą to, rozumieją, że ich godność, 
ne warunki pracy', stale niszczące i bez tego ską!,>e siły ludzkie uczucia nie są brane przez społ~czeństwo w r~­
ludu -dobij ają człowieka. I one to, bo nie sama praca, chubę. a tak często tyranizowane. Dodajcie trwogę o jutro. 
mierżą ją. "Panie! słyszeliśmy od niższego oficjalisty mizerne wynagrodzenie, a przyzna każdy, że .. : wrogiem 
pewnej instytucji-teraz, gdy przebudowano odpowiednio ich jest praca, i oni też ją nieprzyjaźnie traktują· W ogól..., 
lokal, miło pracować u nas". I prawdą jest, że nym zaś rezultacie: odbija się to wszystkG na samej 

człowiek pracujący, nietylko w ' osobie wybrańców pracy. 
ideowych ludzi pracy, może polubić , zbratać się z nią , Poprawcie jej warunki, a I poprawicie tem samem 
jeśli ludzkie warunki ciała i ducha nie są gwałcone. pracę człowieka i świat. To nie jest frazes, ale święta 
Wszak tak często rolnicy, których owoce pracy zależą prawda. Wszakże to praca, a nie co innego, . jest tą 
od kaprysu przyrody, mając dobry warsztat pracy, nie- największą falą oceanu życia, która zalewa dziś świat. 
tylko pracując na swoim, ale i cudzym, lubią swą pracę . I Ale dzisiejsza praca jakże jest cuchnąca! jakże złowroga! 
Lubią marynarze na dobrych statkach przebywać, praco-j I z tego pow~du dziś dla . ~lbrzymiej większości pra..., 
wać, choć wciąż mają śmierć pod nogami. Lubią dokto- ca- to przeklenstwo, które WISI nad rodem . ludzkim od 
rzy swe zajęcie w dobrze urządzonych szpitalach , choć chwili , gdy za nim zatrzasnęły się rajskie wrota pierwot-. 
tam ! tak łatwo paść ofiarą powołania. Więc może człek nego, półzwierzęcego stanu. E. Sokołowski. -

Dumania Pana Franciszka. 
Pan Franciszek chodził po pokoju i palił papierosa. 

Przed jego oczyma snuły się obrazy dawno minionej 
przeszłości i, przeplatając się z kłębami dymu, układały w 
fantastyczne postacie jakichś wspomnień , zagrzebanych na 
dnie młodości, niespełnionych marzeń , rozwianych na­
dziei. Sród mglistych obrazów, napełniających pokój i 
myśli p. Franciszka, zarysowywała się coraz wyraźniej 

jakaś główka o długich warkoczach, wielkich, łagodnych, 

jak u sarny, oczach, do połowy zakrytych ciemnemi rzę­
sami, o ustach nawpół rozchylonych, na których zdawało 
się wiecznie spoczywać jakieś niedomówione słowo, jakieś 
pytanie, czy zdziwienie. 

Minęło!.. szepnął do siebie p. Franciszek .. ale dlaczego? .. . 

Był wówczas młody , silny-wierzył jeszcze w 
świat, w siebie i ludzi. Spotkał ją na swej drodze przy­
padkiem, nie przeczuwał nic. Może, gdyby przeczuł, usunął­

by się z Jej drogi. 
Stało się inaczej, po pierwszem spotkaniu nastąpiło 

drugie, potem trzecie, aż stały się one tak częste i konieczne, 
że bez nich życie zaczęło dla p. Franciszka tracić urok. 

A ona? .. Ona go nie szukała ... ale też i nie unikała. Przy­
patrywała mu się z początku z ciekawością ... potem za­
częła znajdować w nim zalety.. Podobał się jej nawet 
jego • małpi cyferblat M , bo takiem mianem jedna z przy-

jaciółek określiła złośliwie jego wyciągniętą, okoloną sła..., 

bym zarostem fizjonomję dorastającego młodzieńca. 
Podobał się jej ogień w tych oczach, co patrzyły w 

świat z wiarą i ufnością we własne siły. Podobała się ta 
moc, z jaką kroczył przed siebie, po drodze ku wielkim 
ideałom młodości. 

Zdawało się jej, że jest takim, jakim Jej się wydaje, 
jakim w swych snach dziewiczych malowała bohaterów, 
walczących o lepsze jutro dla ludzkości .. 

Był dla niej uosobieniem sity i woli, tłem do obrazu 
jej marzeń, większym i wyższym od szarego tłumu, który 
ją męczył i nurzył swoją powszedniością. 

Tego- że ona była jego marzeniemn-nie widziała. 

Nie widziała też, że on rósł przy niej do rozmiarów bohatera, 
właśnie dzięki temu, że chciał być takim w jej oczach, 
Że jego moc i energja - olbrzymiały w jej obecności, pod 
wpływem uroku jej postaci. Że po za nią i bez niej był 
takim samym człowiekim, jak inni. 

Nie rozumiała tego, że ogień, który tlił w jego du­
szy, może nawet silniejszym żarem, niż u wielu z pośród 
spotykanych na jej drodze ludzi, niepodsycany z zewnątrz, 
będzie słabł i z czasem, gdy serce się spopieli, wystygnie 
zupełnie . 

Nie przypuszczała tego . Nie myślała o tern wcale. 
A on? szedł do niej na skrzydłach młodzieńczego 

zapału, tęsknoty, rozkołysanej wyobraźnią przyszłego 

szczęścia, nadziei, różanych marzeń o rozkoszach jej piesz-
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o ŚWICIE. 3) Stan moralny społeczeństwa polskiego 
Cisza dokoła-zwolna, z ciemnej dali 
Różanej zorzy jasność się wyłania, 

Blady jej promień tuli się do f~li, 

Pieści pierś zimną, wsłuchany w jej łkania ... 
Gładzi; ogrzewa i nadzieje szepce, 
Budzi do życia, jak dziecię w kolebce! 

na podstawie danych statystyki kryminalnej. 
aó~ef Konczyński). 

Przy porównaniu przestępczości w Królestwie Pol­
skiem z Zachodnią Europą, zwraca uwagę względnie nie­
znaczna ilość spełnianych przez ludność polską prze­
stępstw przeciw moralności, co zresztą stanowi ogólną 
cechę wszystkich ludów słowiańskich. Z za mgieł, tumanów jasny promień słońca 

Do fal, zbudzonych z długiej, martwej ciszy, 
W poszumach wichru śle złotego gońca ... 
Fala przeczuciem jasnego dnia dyszy, 
Promienie światła całą duszą wita, 

W Królestwie Polskiem, w okresie 1897 -1906 r., 
przeciętna, roczna cyfra skazanych za przestępstwa prze­
ciw moralności wynosiła na 100000 mieszkańców 1,5; 

I 

l w Austrji w 1906 r. cyfra ta dosięga 19,3 na 100000; Pierś swą podnosi i o przyszłość pyta. 

Przyszłość tam, w głębiach, na dnie ciemnej toni 
Ujrzysz, gdy słońce twoją pierś oświeci-

w Galicji wschodniej zaledwie 9,2; w"e Francji 14,5. Naj­
I większą ilość przestępstw tego rodzaju wykazują Niemcy, 

bo 22,2 na 100000 mieszkańców, podczas, gdy w Po­
znańskiem było ukaranych za te przestępstwa tylko 11,1. Dziś mrok ją więzi,-nie dopuszcza do Niej 

Marzeń o słońcu! co pożary nieci, 
Skuwa jej ruchy żelazną obręczą 
I wzrok zakrywa przed barw złotycl-J tęczą! 

* , 
* * 

W jasne południe ujrzysz w swej przezroczy 
Przyszłość swą skutą-w przepasce przez oczy. 
Światłem , co z słońca wolna pierś twa pije, 
Zmartwiała przyszłość na ' dnie wód ożyje, 
Przykuta mrokiem do skał zimnych łona, 
Pochodnię słońca pochwyci w ramiona, 
Z głębin wypłynie na powierzchnię f ali, 
Mroki podepcze i sto słońc zapali. .. 
Więc budź ją,- falo, gdy cię złoci zorza 
I ślij promienie w głębie twego morza! 

Oset. 

czot, o snach, nieprzerywanych zgrzytem szarych dni 
powszednich. 

Czeml:1 dziś sam? gdzie Ona? gdzie marzenia, na­
dzieje, sny urocze minionej wiosny? 

Czy rozpędziły je wichry, co łamią dęby i pokotem 
kładą stuletnie sosny, co wyrywają z korzeniami plony 
polne i niosą je w dal nieznaną przez góry i morza, co 
lawinami martwego piasku pokrywają żyzne pola i zasy­
pują strumienie i rzeki? Nie! te wichry, niosąc smlerć w 
swych objęciach, dwóch dusz, splecionych we wspólnym 
uścisku, rozpętać nie są w stanie. 

... Na szarem tle życia jaśnieli dla siebie blaskiem 
gwiazd płomitnnych. Błądząc sród tłumu, odrywani od 
marzeń bólem trosk codziennych, pustką i martwotą oto­
czenia, szukali się wzajem i w cichych westchnieniach 
krzepili ducha, który był zródłem ich blasku.--

Każde z nich było otoczone pajęczą siecią tych dro": 
bnych, koniecznych potrzeb, które zabijają duszę,-ale 

malały one i znikały w promieniach wzajemnej tęsknoty. 

Pamięta .. Tak, pamięta tę chwilę, kiedy, po długiem 
niewidzeniu schylony nad nią, zapatrzony w pukle jej 
włosów i wsłuchany w muzykę jej słów, musnął ustami 
jej warkocz. 

l ona to pamięta. Odciuła ten prąd uczucia, który 
promieniował z głębi jego duszy. Odwróciła ku niemu 
twarz i po raz pierwszy w życiu spletli się w długim, 

serdecznym uścisku. 

Oprócz minimalnej ilości przestępstw przeciw mo­
ralności , ludność polska wykazuje, w porównaniu z pań­
stwami zachodnio-europejskiemi, również mniejszą ilość 
wyrafinowanych oszustw. " Wreszcie ludność polska - wy­
różnia się mniej::szą ilością spełnianych samobójstw. 

Jakkolwiek Polacy przyjmują słabszy udział w speł­

nianiu wyżej wspomnianych przestępstw, to natomiast 
wykazują pewną, choć niezbyt wielką prLewagę w zbrod­
niach zabójstwa, w przestępstwach uszkodzeń cieles­
nych i kradzieży, szczególniej drobniejszych. 

Największą przewagę w zbrodniach zabójstwa wy­
kazuje Księstwo Poznańskie, w porównaniu z Niemcami 
i Prusami. Zbrodni morderstwa i zabójstwa przypadało 

w 1907 r. na 100000 ludności w Ks. Poznańskiem 0,8, 
w Prusach i Niemczech-0,4. 

Życie ich rozsunęło - ale pamięć tej chwili skuła 

żelaznem ogniwem , zdawało się, na wieki. I odtąd całe 

ich życie , wszystkie ich myśli i dąt..enia ześrodkowały się 

w jednej myśli--tę chwilę powtórzyć i przedłużyć do 
nieskończoności. 

Pisali do siebie listy, tworzy li plany przyszłości, 

dzielili się każ.dą nadZieją , każdem marzeniem, każdem 

powodzeniem, które przybliżało ich do celu. 
Przyszłość malowała się przed nimi i jak jasna tę­

cza wspólnej pracy w wiecznym, miłosnym uścisku, jak 
dążenie ku gwiazdom w promieniach ich blasków, jak 
pieśń, której tony ożywią każdą chwilę ich życia i tchn ... 
wiosennym pow.iewem w te bezduszne , szare masy, 
które nie umieją czuć i zdają się nie spostrzegać n a 
swem niebie jasnych gwiazd. 

- Spotykali się rzadko , ale pomimo oddalenia żyli 

sobą·-
Miłość i tęsknota zbliżały go do wymarzonego przez 

nią ideału . Rozumiał-jakim go ona kochała i przez mi­
łość dla niej chciał być takim. 

Martwił się, gdy mu się to nie udawało-starał się 

zabić w sobie wszystko, co w nim było małem, płytkiem, 

powszedniem-pragnął dorosnąć we własnych oczach do 
wysokości tego blasku, jakim jaśniał przed nią ... 

Tak.. pamięta te chwile, wyryły one w duszy jego 
niezatarte zgłoski, a choć przysypał je szary popiół, żar 

ich będzie odczuwał do grobowej deski... pamięć o nich 
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Cokolwiek mniejszy stosunek otrzymujemy dla Ga- czenia w 1907 roku ~ynosiła na 100000 ludności w 
licji, w porówn~niu z 'Aust~o-Węgrami. W Galicji - 1,8', Ks. Poznańskiem l 035,5 , podcz~s gdy przeciętna liczba dla 
w pozostałych krajach Austro-Węgier-1,3 . całego państwa ,niemieckiego w,yn.osiła tylko ·904,1. W 

Na wskazane wyżej spotęgowanie przestępstw i Austrji w 1906 r. na 10000 ludno.ści w wieku poczytal~ 
zbrodni przeciw bezpieczeństwu życia i zdrowia wpływa nym skazano 326 osób, w Galicji zaś 499,9. 
po części nizki stan oświaty ; w części owa skłon- Jakkolwiek więc stan moralny społeczeństwa polskie­
ność do zabójstw i pohopność do .bójek, kończących się go wykazuje pewne dodatnie objawy, a mianowicie: dość 
ranam i, a często i śmie rcią, p0została, bezwątpienia, '.ja- silne zmniejszanie się zbrodniczości w Kr. Polskie m w osta·­
ko spuścizna po dawnych czasach. tniem dziesięcioleciu, w porównaniu z poprzednimi okre~ 

W ostatnich wiekach istnienia Rzeczypospolitej, pr.z-y sami, to jednak ogólny poziom moralny tejże ludności 

upadku władzy państwowej z jednej strony, a przy zbyt- polskiej we wszystkich trzech zaborach należy uznać za 
nim rozwoju indywidualizmu i wybujałej swobodzie stanu niezadawalniający. 

uprzywilejowanego z drugiej, zajazdy, pojedynki i bójki Tak Galicja, w porównaniu l pozostałymi krajami 
orężne, jak wiadomo, stały się powszechne m zjawiskiem . I Austro-Węgier , jak i 'księstwo Poznańskie, w porównaniu 
Owa pohopność do bójek i zabójstw pnieszła od stanu z Prusami i całem państwem Niemieckiem, wyróżniają się 
uprzywilejowanego do ludu, na zasadzie prawa naśladow- . przy ogólnej, spotęgowanej przestępczości znacznie więk­
nictwa , wykazującego , że przestępstwa i wady prz~jmują szą ilością przestępstw, uszkodzeń cielesnych i .kradzieży. 

się najpierw w wyższych sferach społecznych, a następ- Porównanie Królestwa Polskiego z Cesarstwem również 
nie niższe klaso/ naśladują takowe. wypada na naszą niekorzyść. 

Znaczna ilość kradzież:y , spełnianych przez ludność, 

polską, w porównaniu z państwami zachodnio-europej skie­
II. WPL YWRASY. 

mi, ma źródło swe, oprócz niższego stopnia dobrobytu Wpływ rasy i historyczne warunki, w jakich rozwijał 
materjalnego ludności polskiej, także w pojęciach ludu się dany naród , mają olbrzymi wpływ na przęstępczość, 
wiejskIego, nie uważających np. kradzieży lasu za prze- jak to wykazali Buckle, Lombroso i wi.elu innych uczo-

stępstwo, a sięgających czasów, kiedy stosunki własności lnYCh. " . 
nie były tak ściśle regulowane. Wpływ rasy przejawia się już w pi.erwszych stadjach 

I rozwoju, a uczeni-podróżnicy opisują plemiona w stanie 
Dotychczas nie uregulowane w Królestwie Polskiem 

serwituty, oraz nadzwyczajna, a nader niepożądana sza­
chownica gruntów włościańskich również muszą sprzyjać 

wzrostowi przestępstw, tak przeciw własności, jak i prze­
ciw bezpieczeństwu zdrowia i życia , gdyż przy wy żej 
wskazanych warunkach agrarnych wynikają częste zatar­
gi i bójki, oraz kradzieże leśne. 

Jeżeli będziemy porównywali nie poszczególne ro­
dzaje przestępstw, lecz ogólne ich . ilości, to okaże się, 

że tak Galicja, jak Księstwo Pozna.ńskie wykazują ogólną 

ilość przestępstw większą od przeciętnej dla każdego 'z 
państw , w skład którego ' wChódzą, a mianowicie: liczba 
skazanych za wszystkie zbrodnie, przestępstwa i . przekro~ 

będzie go wiodła $ród wichrów burz i martwej ciszy 

życia " . 

Pan Franciszek zatrzymał się na chwil.ę przed 
oknem-puści! nowy kłąb dymu, machnął ręką i, patrząc, 
jak pod wpływem dotknięcia dłoni ~szystko się rozwie­
wa, wyrzekł głośno tylko te słowa: "gwtazd i dymu r~"ą 
dotykać nit możnrt" ... Westchnął , rzucił z irytacją papie­
ros i szybkim kroki'em zaczął chodzić po pokoju. 

Gdzie sny? gdzie marzenia? 

Wiją się niekiedy nad zmęczonem czołem, jak kłęb~ 
dymu, ale wdal je pędzi szorstka dłoń rzeczywi'stości. 

Byli mi ludzie w tych snach braćmi-a ona anio­
łem, co otaczał mnie skrzydłem wiary we wszystko, co 
ukochałem, osłaniał od wichrów i słot jesiennych , ogrze­
wał sw em tchnieniem i wiódł ku słońcu prawdy i mi­

łości. 

Ale ludzie, ci bracia ukochani , odarli ją ze skrzydeł' 
wyziębili serce, zgnietli , zdeptali... może l Ja im pomo­
głem; może , wierząc w ich bratnie uczucia i pędząc ra-

pierwotnym, które odznaczają się łagodnym charakterem 
i dobrymi . obyczajami, 'którym 'obce' 'są kłótnie, a kradzież 
bywa rzadkiem zjawiskiem; natomiCfSt 'inne plemiona od­
znaczają s i ę dzi kiem, wqjowniczem usp.osobieniem, prze­
wrotnością , żyją z rabunków i rozbojów. 

Na przestępczość narodowości, zamieszkujących w 
granicach Kr. Polskiego, dość silnie uwydatnia się wpływ 
warunków ekonomicznych i politycznych, w jakich znaj­
duje sie każda z nich. 

\\" 'okresie 1897-1906 r. na 100,000 mieszkańców, 
każdej, poszczególnej narodowości skaz:ano .osób: polskiej-' 
93,4, rosYJskiej-92,4, litewskiej-7 6,8, ~ydowskiei.- 88,1.,. 
niemieckiej -75, 5, cyganów - 2714,3. 

zem, :z;a'ślepJony wiarą w kierunek icl) drogi, deptałem 
~raz z' nimi Jej serce. 

-Może? .. , Bo drog~ życ!a wied?i'e przez seFca ludzkie' 
Bo wszystko , co ludzkość zdobywą-~awet Boga swego,' 
zdobywa za cenę łez i krwi. Bo wszystkie k<wiaty, o 
kt6ry~h lt-ldzkość .mar~'Y, wyrosły na grobach ich . si~w .... 

. ców, a .najpiękniejszę pieśni płyną od kr,zyżów i mogił ... 

Pan Franciszek usiadł na fotelu, opuścił głowę; oczy, 
wpatrzone . w mrok, wkradający się po :cichu do jego po­
kqju, zdawały się czeg0ś szukać, błądząc po ścianach, 

Myśli -::,nuly si.ę dalej .. . 

Tak ... !Dal1l1i.ętam ... w szkołach ... 80haterzy, walcz-a-
ey za ojcz:yznę.. . ginęli... Chry.stus... skonał na krzyżu ... 
Jego ucznio,wie i wyznawcy- na stosach" lub w paszczach 
dzikich zwierząt.. . apostotowie nauki ginęli w lochach ... 
Zdawało się , że ci, co o nich mówili, zachęcali nas, dzie~ 
ciaków, do naśladowania tych wielkich ... tych świętych ... 

'Może tak się tylko zdawało? 
\ 

Poco oni to mówili?... Poco utkwili w· duszy tę 

I 
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, P.'róa koczowniczych cygan6-w, najwię'1kszą ilość ska- I wHeje i przez całe szeregi stuleci , za czasów Rzecz~­
za:riyeh ' T'lrzez sady ogólne Elostal'cza, podług ' powyz,' szej " pospolitej, Żydzi korzystali z zupełnej swobody wyznama 

I'" • • " , - b l' l " od wszel-
tabliczki , miejscowa polska " ludność,' w'Śród 'której znaczny ' I wewnętrz;~ego samorządu, oraz y I zw.o .m:em , k 
procent stanowią : bezrolna, wiejska ' ludność i proletarjat kich opłat i . cięża:ó~ publi~znych , z. drUdgleJ dJeódna .s t rony 

. " " , bjli usuniecI od zycla pubhcZFlego I orzą , w. 
mieJski. . k ' I . . 

, , . ' , Wskutek tej obszernej swobody sarnoo res ama Się, Przy porównaniu stopnia przestępczOSCl ROSJan , za- . k t k t ' 
. .. z jakiej korzystali w naszym kraJU, oraz ws u e ej 

mieszkujących w granicach Kr. Polskiego, z przeciętną . ,. l' k' t k d Z' dów zacho wali oni 
, . dWOIStOSCI po Ity I w s osun U o y , 

przestę~cz.OŚCi~ d,la całe~o pa~stwa RosYJ~klego , spostr,ze-. dotychczas swój specyficzny charakter prze stępczości, oraz. , 
gamy, ze RosJante, zamieszkujący w gramc,ach , ~rólest~a , nacj onali styczną wyłączność, siln iej uwydatniaj ące się, 
wykazują prawie trzy razy większą zbrodmczosc.-ObJaw 'aniże li w innych państwach. Oprócz czynników na­

powyższy tłomaczy się tymi odmiennymi warunkami poli- tury politycznej, na wytworzenie w kraju naszym odręb­
tycznfmi, socjalnymi i ekonomicznymi , w jakich znajduje nośc i żydowskiej równi eż silny wpływ wywarły warunki 
sie Cesarstwo i Królestwo: na spolęgowanie zaś cyfry ekonom iczne: 

sk'azanych przez sądy , ogólne Rosjan , zamieszkałych w P rzy nizkim pozi omie ekonomicznym kraju. przy 
Królestwie, wpływa przewaga ich w spełnianiu przestępstw b!"aku ko mun ikacji i ins tytucji kredytowych, żyd, jako 
służbowych , oporu władzom i zn ieważan i a osób urzędo- handla rz, pośred nik, fak tor, pachciarz, czy lichwiarz, znaj­
wych, gdyż Rosjanie w Kr. Polskiem stanow ią przewa- dował szerokie pole dla swojej działalności; w miarę 
żnie klasę uizędn iczą ,- jednak wzros tu samowiedzy i organizacji samopomocy 

Wpływ ' rasy na- przestępczość dość silnie uwydatnia , ekonomicznej w lud nośc i chrześcij ańskiej, w miarę rozwoju 
s,ie na przestępczości Żydów . Żydzi wykazują w naszym dróg komunikacyjnych, w miarę powstawania kooperatyw 
kr~ju, p0dług urzędowych publikacji , przestępczość, niższą , handlowych i gospodarczych, kółek rolniczych i instytucji 
od ludności polskiej . Mniejsza ilość Żydów , skazanych drobnego kredytu , Żydzi, tracąc dotychczasową podstawę 
przez sądy, daje się obserwować nietylko u nas, lecz i swego bytu , zmuszeni będą zrywać z tradycjami obyczajo­

w innych krajar:h . Należy jednak przyjąć pod uwagę , że wemi, które wytwo rzyły z nich odrębną, ekonomiczną 
te i'! objaw nie może służyć za wskaźnik r~eczywistej ich kla sę. P rzy nowym , zmienionym układzie sił społecznych 
przestępczości , gdyż wiele spraw pomiędzy Żydami , ni e tylko Żydom pozostanie do wyboru: albo wziąść się do innych 
cywilnych, lecz i karnych , bywa rozsądzanych przez rabinów gt'lłęzi pracy społe c znej, co przyspieszy ich asymilację, 

i takie nie dochodzą do sądów koronnych; oprócz tego, albo zmuszeni będą emigrować z Królestwa. 

należy także przyjąć pod uwagę· ze n'iższe cyfry ska- Najj askrawiej jed nak uwydatnia się wpływ rasy na 

zanych 'Żydów w pewnym stopniu są wynikiem ich sprytu przestępczość cyganów, co skonstatowano obecnie nietylko 

i 'przebiegłości , z jaką potrafią spełniać przestępstwa i u nas, lecz we wszystkich kra jach, gdzie ci ostalni prze­
ukrywać takowe , bez narażenia się na odpow iedzialność bywaj ą.-

s'ądową, Na podstawie danych statystyki kryminalej dla Kró-
Na wytworzenie śród Żydów , w Polsce zamiesz- - les twa , można wyprowadzić ogólny wniosek, że Rosjanie 

kałych, natjonalistycz'nej odrębnośc i i właściwego im dominują w przes tępstwach przeciw państwu i służbowych, 

charakteru ' przestępczości wywarły wpływ miejsco~e . 1 POlac,y i Lit~i n i :peł ni a!ą .naj.większą. ilo,Ść ~rzestępst:, 
warunki--polityczne i ekonomrczne. Za czasów Kazl-, przecIw bezpleczenstwu zycla l zdroWia, Zydzl wykaZUją 

mierza 'Wrelkiego, Żydom zostały nadane obszerne przy- najw i ększy ud ział , w przestępstwach przeciw własności i 

-
pid-ń, - która potem budzi nas tak często swym zgrzytem 
na 'drodze ·prawdziwego życia? .. 

Poco nauczyli tych haseł : "za wiarę , za ojczyznę , 

za ' ludtkość l'? 

: Czy poto, aby j'e , potem oplwać , wyśmiać i tych, 
którzY' je będą powtarzali, odsyłać do ,domu warjatów? 

. Czy ' głosili je ·z 'Wiarą? ... Czy sami szli za niemi? ... 
A · dziś? .. . Czemu ' te hasła brzęczą w mych uszach? 

Skąd płyną? Czy od , mogił? 
Co z sobą niosą: śmierć, czy życie-? .. . 
Czy, depcąc mogiły , skąd te hasła płyną , stawią na 

nich now.e 'krzyże , jako znaki dla przyszłych pokoleń? .. 
Myśli p. Franciszka ' zaczęły się plątać, 'do uszu 'zda­

wały się dochodzić tony jakiejś dawnej, zapomnianej ' 
pieśni, pieśni siły młodzieńczej, radości , wesela, plesnt, 
śpiewanej na wszechnicach całego świata : "Gaudeamus 
igitur" . 

Gaudeamus? ... z czego? .. że wszystkie sny i marze­
nia naszej młodości zostały podeptane i dzi ś, u celu na­
szych marzeń zdolni jesteśmy widzieć jedynie złotego 

cielca? .. Że po drodze do niego wciskamy w błoto tych ' 
wszystkich , z którymi tę pieśń niegdyś śpiewaliśmy? 

Gaudeamus'! tak, cieszmy się, że da wna nasza wia': 
ra w miłośc, przyjaźń , poświęceni e, m inęła , jak słowa tej 
pieśni-bez echa! 

Virgines'! Academia! Profesores!.. . t o wszystko się 

kochało , tworzyło świat , w którym i dla którego żyliśmy. 
a dziś? .. . żyjemy tylko w sobie i tylko dra siebie .. . 

Kiedyś, z tą pieśnią młodośc i na usta ch, z głową , 

nabi tą wiarą i nadziejami przyszłości, szliśmy naprzód ... 
a' dziś? ... 

Pan Franciszek znowu zapalił papierosa, spojrzał na 
dym , który powoli g i nął w mrokach sza rej godziny, ma­
chnął ręką, wstał i poszedł na winta do miejscowej re-
sursy . Oset. 

- . Dl' 
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dość znaczny w przestępstwach oporu władzom i naru- I inicjatywy i praktyki , oraz tańszy kqszt przy wspólne m 
szenia porządku i spokoju publicznego, Niemcy spełniają sprowadzaniu uczonegJ ogrodnika, specjalisty, opakowania, 
stosunkowo znaczną ilość przestępstw przeciw moralności. materjału i sadzonek, odpowiednich do klimatu i korzyst-

Chociaż w tej części pracy autor chciał wykazać nych dla handlu.... A jednak, pierwsze wrażenie opozycyjne 
wpływ rasy na przestępczo~ćJ według mego zdania, dowiódł górowało i .zostało między nami·, gdyż chętnych do 
on czego innego, a mianowicie: wpływu zajęć, położenia zaregestrowania swych sadów nie było. 

ekonomicznego i kultury. Przytoczony przez p. A. przykład sekcji hodowlanej 
Najmniej kulturalny, bez stałego osiedlenia, biedny uważam za niestosowny, bo jeżeli takowa źle funkcjonuje, 

cygan-kradnie. to winni tylko sami członkowie. Nie należę do niej, więc 

Urzędnik-Rosjanin popełnia przestępstwa służbowe. nie wiem, co ' się tam dzieje, domyślam się tylko, że jak 
Chłop polski i litewski-mało oświecony , źle wycho- zwykle u nas byw'a: jeden za wszystkich, tylko nie wszyscy 

wany-pohopny jest do bójek. za jednego i nigdy zgodnie tam, gdzie zachodzi tegb potrze-
Żyd-usunięty od urzędów-oszukuje w handlu . ba, to jest to samo, co wybieranie żaru cudze mi rękami. W 
Syty Niemiec-popełnia przestępstwa przeciw mo- tak.ich warunkach, gdzie niema zgodnej inicjatywy, czynu, 

ralności. współdziałania, a w dodatku osobiste niechęci i nieporo-
Wpływ rasy można zauważyć jedynie u ludów, sto- zumienia, żadna sekcja nie może rozwijać się i tern 

jących na nizkim poziomie rozwoju, zestawiaiąc z sobą samem hamuje rozwój instytucji, oraz często, jak w 
plemiona, żyjące mniej więcej w jednakowych warunkach danym wypadku, służy nawet rzekomym przykładem. W 
bytu.- wypowiedzeniu przykładu tego wyczuliśmy 'przytem mię-

(c. d. n.) St. Staniszewski dzy słowami pewną ironję pod niewiadomym adresem. 

Z Towarzystwa Rolniczego. 
Wogóle, bezpośrednie zwalczanie u nas lepszej ini­

cjatywy-chyba, jako inowacji, w imię tradycyjnej mar­
twoty- uważam za niewłaściwe , bo często , jak i zbytni pe­
symizm , oddziaływa ono destrukcyjnie. 

Na ostatniem, ogólnem zebraniu członków Towa- Powszechnie wiadomo, że ładną wymową można 
rzystwa Rolniczego, między innemi sprawami-przewo- każdą rację wyprowadzić w pole , z białego zrobić czar­
dniczący streścił rezultat objazdu kilkunastu sadów przez ne i naodwrót, lecz zostawmy to ludziom zawodowy'm, 
ad hoc sprowadzonego z Warszawy, uczonego ogrodnika; którzy lepiej umieją tę broń zastosować. 
przeczytał jego sprawozdanie, uwagi i projekt poprawy P. R., popierając opozycję, postawił wniosek, by 
naszych sadów. Następnie zaproponował utworzenie sekcji prz::!jść od szczegółów do podstawowych naszych spraw, 
ogrodniczej, w celu zrzeszenia większej ilości sadów, t. j. roli i bytu na niej. Tak przynajmniej zrozumieliśmy. 
(których obecnie posiadamy tylko 20 w całej gubernji) , a Otóż z wnioskiem tym również zgodzić się nie mogę. 
co za tern idzie zorga~izowania celowej samopomocy w Gospodarstwa nasze, jak i samo życie, właśnie ze szcze­
tym względzie, przytac'2ając pewne wskazówki, udzie- cółó"w składa się i na to niema rady. Ignorować i przejść 
lone przez tegoż ogrodnika. obok nich, to znaczy z góry osądzić si,ebie. Pomijam 

Głównym celem takiej sekcji jest dążenie do podnie- wszelkie teorje w tym względzie, znane każdemu, kto się 
sienia dochodowości sadów i obrony ich od znanego u nas bliżej umiał przyjrzeć temu zwykłemu porządkowi rze­
na wsi wyzysku żydów i kacapów-tych wogóle niepo- czy, a przejdę do charakterystyki spostrzegawczej gospo­
wołanych ogrodników. darstw naszych. Tam , gdzie rola upraw'na, ' tam urodzaj 

P ierwszy zabrał głos w tej kwestji p. A., w dłuższem dobry, inwentarze syte, robotnik chętny , bo zadowolony, 
i jak zwykle płynnem przemówieniu stanowczo oponował, hodowle dobre , tam i obora mleczna i wreszcie sad-park 
powołując się na brak rynków zbytu i opierając się na w podwójnym porządku , bo dla przyje:nności oka i kie­
przykładzie nieudanej sekcji hodowlanej. W krótkich, szeni, tam katdy szczegół związany z sobą, jakby łań­
lecz . ni~ mI. iej ~ner~icznych słowach poparł opozycję p. K. I cuchem myśli organizacyjnej rozumnego rolnika, oraz 

Nie odpowiadając panom oponentom, p. G. przeko- mniej więcej jeden od drugiego jest zależny; naodwrót, 
nywał, że jednak i z takich sadów, jakie posiadamy, gdzie rola źle uprawna, tam wszystko liche, a do sadu 
można mieć niegroszowy dochód, trzeba tylko trochę nie radzę wchodzić, bo w nim niema nawet tej minimalnej 
inicjatywy, oraz wykonania pewnych warunków, a mia- przyjemności , o której mówił p. S. , przeciwnie zdener­
nowicie : w jesieni, w okresie dojrzewania owoców, p. G. wuje. Stosownie dobrane szczegóły tworzą właśnie tę 
sprowadził od znanej w Petersburgu firmy owocowej harmonijną całość. Rzecz naturalna, że wszelkie prawidła 
specjalistę do rozgatunkowania i opakowania owoców, mają wyjątki-choć nader rzadkie. 
które następnie kolejno wysyłał do Petersburga, przy tern Ciekawa rzecz, czy też kiedykolwiek nastąpi jeszcze 
osiągnął ceny netto: 1 r. 20 k., 1 r. 50 k. i 2 r. za próba powstania w Tow. Roln. sekcji ogrodniczej, czemu 
pud, stosownie do gatunku, a wogóle zyskał przeszło tym razem szanowni oponenci skutecznie przeszkodzili, 
1000 rubli. Prawie to samo powtórzył i p. W., który sto- a czego chyba nie można nazwać zasługą. * 
sował w swoim sadzie podobną manipulację. P. Ko . kilka- I 
krotnie przemawiał, zachęcaj ąc do zrzeszenia się. Zdawało 

się więc, że po dodatnich wyjaśnieniach i wiarogodnych 
rezultatach panów G. i W. nieuzasadniona opozycja upad-
nie, bo, jeżeli pojedyńcza jednostka może tyle zrobić, to 
cóż dopiero celowo zorganizowane zrzeszenie, gdzie więcej I 



Ń! 48. 

. ' Z ROŻNYCH , STRON. ' .~~ .' .. ' I 
lubileusz ' " Ela' , . We czwal'tek, ""2·3~· lhStopada, grono literatów ' i .( 

'. . .. !. ~ J • _'. ~ j, • , • I 

dziennikarzy _ wydało bankiet koleżeński , dla uczczenia jubileuszu I 

25-iecia !Jracy znanego ~oety, KaziriiL~r'ża: 'L'askowskiego .' ' ' 
Jubileusz pisarki polskiej . W niedzielę wieczorem w lokalu 

Tow. literatów i dziennikarzy w Warszawie odbyła się koleżeń­

ska biesiada w celu uczczenia 25-letniej działalności literackiej p. 
Eugienji Żmijewskiej. 

Zgon literata. Dnia 24 b. m. w -Krakowie zmarł na para­
liż serca autor dramatyczny i powieści opisarz, Wacław Karczew­
ski, znany pod pseudonimem Marjana jasieńczy ka. 

~awieszenie "Gazety Warszawskiej ". Izba Sądowa Warszaw­
ska, poleciła zawiesić wydawnictwo "Gazety Warszawskiej", aż 

do chwili rozstrzygnięcia przez sąd sprawy, wytoczonej redaktorowi 
.Gaz. War.", z powodu artykułu o Finlandji, zamieszczonego w 

N! 3-15 tej ~azety. 

"Tygodnik w Włocławku " . Od Nowego Roku, pod kierunkiem 
literackim jednego z miejscowych dziennikarzy zacznie wychodzić 

w Włocławku tygodnik, poświęcony sprawom społecznym, ekono­

micznym i literackim. 
Nowe pismo prowadzone ma być w duc hu postępowym, z 

uwzględnieniem ewentualnych kwestji lokalnych i okolicznych. 
Sprawa B. Ronikiera. Sprawa Bohdana hr. Ronikiera będzie 

obecnie sądzona przez II departament karny Izby Sądowej War­
szawskiej. Na ławie oskarżonych zasiądą obecnie hr. Ronikier oraz 
Zawadzki. W przyszłym tygodniu Izba Sądowa zadecyduje podanie 
obrońcy Ronikiera w sprawie wezwania nowych świadków i eks­
pertów (kaligrafów, fotografów i innych) oraz wyznaczy dzień 

rozpraw. Rozprawy odbędą się w styczniu. 
Samodziały. W Ostrołęce, gub. łomżyńskiej, z ostała zało­

żona na szeroką skalę pracownia wyrobów tkackich. Pracownia 
wyrabia dywany, chodniki, kilimy, r ęczniki, obrusy i t. d., stara­
jąc się udosKonalić tę produkcję i zorganizować ją handlowo w 
sposób racjonalny . Kierownikami pracowni są pp. Bratkowska i 

Chączewska. 

straszna katastrofa. Na połudn iu Francji w Montreuil wy­
darzyła się straszna katastrofa kolejowa z powodu zerwania mostu 
na rzece Thouet. Maszynista, prowadzący w ciemności pociąg, z 
powodu gęstej mgły nie zauważył zerwania mostu. Trzy pierwsze 
wagony wraz z podróżnymi wpadły w spienione nurty rżeki. 

Według twierdzenia urzędowego, most zawalił się dopiero pod cię­

żarem pociągu, jednak już od dłuższego czasu znajdował się w 
złym stanie. Dotychczas wydobyto 20 trupów, między innymi trzy 
zakonnice. 

Inspektor Weterynaryjny gubernji Warszawskiej na­
desłał nam zawiadomienie, tl eści następującej: 

Z powodu ogromnego rozmnożenia się w bieżącym roku w 
wielu miejscowościach myszy i szczurów, które czynią znac; ne 
szkody w, ~oi?~darstv.:ie; wskutek czego napływają liczne skargi 
od ludnoscl miejscowej, poleciłem podwładnej mi, Warszawskiej Gu­
bernjalnej Pracowni Bakterjologicznej (Hortensja 4), jak i w roku 
ubiegłym , przygotowywać hodowle bakterji dla wygubienia wyżej 
wskazanych szkodników . Na zasadzie całorocznego doświad­
czenia można stanowczo twierdzić, iż dla niszczenia drobnych gry­
zoniów odpowiedniemi są tylko buljonowe hodowle specyficznych 
mikrobów. Pracownia przygotowuje buljonowe hodowle o wysokiej 
jadow.it?Ści, .t. j. skutecznej, śmiertelnej zaraźliwości, sprawdzanej 
na miejSCU I przez centralne laboratorjum Minister. Rolnictwa, w 
dwóch gatunkach: dla niszczenia szczurów (bac. Danysza) i dla 
myszy (bac. typh sperm) . Bakterje powyższe są dla ludzi, drobiu, 
zwierząt domowych i dzikich, oprócz myszy i szczurów, zupełnie 
nieszkodliwe. Na zasadzie doświadczenia, należy użyć dla wygubie­
nia szczurów-1 litr kultury na 100 sąż. kw. przestrzeni, zajętej 
przez budynki, dla myszy - 1 litr. na 200 sąż. kw. pod budynkami i 
stertami i około 1/2 litra na mórg w polu. Najskuteczniejsze i naj­
bardziej celowe jest niszczenie myszy, gdy się zbiorą w budyn­
kach. 

.Buljonowe hodowle bakterjologiczna pracownia (Hortensja 4) 
rozdaje tylko 7.a zwrotem kosztów produkcji po 20 kop. za 100 k. 
c, i po 1 rb. 50 kop. 1000 k. c. (litr) . Osobno sie liczy opakowa-
nie i przesyłkę. . 

P. o. Inspektora Weterynaryjnego Gubernji Warszawskiej, 

F. Dttcl7-ewicz. 
Warszawa, d. 12 listopada 1911 r. 
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Stowarzysźenie . Eme'rytalne Pracowników Prywat­
nych w Królestwie Polskiem prosiło nas o zamieszczenie 

następującej wzmianki: 
W poczuciu swy ch obowiązków obywatelskich, tudzież, uzna­

i,ąc doniosłe znaczenie ogólno-krajowe zabezpieczenia przyszłości 
rzeszom. pracującym , ziemianie Kółka Szadkowskiego, gub. kalis­
kiej, postanowil i zabezpieczyć całą swoj ą służbę folwarczną w Sto­
warzyszeniu Emerytalnem Pracowników P rywatnych w Królestwie 
Polskiem , zobowiązując się ponosić całkowity koszt zabezpiecze­
nia, 50 rb. emerytury rocznej i 50 rb. jednorazowej zapomogi po­
grzebowej. Takąż uchwałę powzi ęli ziemianie Kółka Łaskiego, gub , 

piotrkowskiej, na zebraniu w dniu 19 b. m. 
Przypadające za powyższe zabezpieczenie opłaty, będąc 

ściś le zależnemi od wieku zabezpieczonych, wynoszą przeci ętnie 

około 7 rb. za jednego pracownika, a więc są całkowicie do stęp­

ne dla właścicieli · niewielkich nawet folwarków. Ogółem w Szad­

kowskiem i Łasklem przystąpiło 28 ziemian. 
Do chwili zaś obecnej zdążyli już zabezpieczyć swoich pra­

cowników w Stowarzyszeniu Emerytalnem pp. Kosiński, Kulczycki, 
Leopold , Makarczyk, Kazimierz i Zygmunt Myszkowscy, Otocki. 
Pac er, Piasczyński, Strzeszewski , Sztejnhagen, Michał i Tadeusz 
Waliccy, Adam i Władysław Wężykowie i Że~omski. 

Coraz częstsze przykłady zabezpieczenia przez ziemian swo­
ich pracowników niewątpliwie w dalsz) m ciągu będą znai.dowały 
naśladowców, i w ten spos ób rozwiązane byĆ może w ramach 
dostępnej w naszych warunkach samopomocy jedno z najważ niej­
szych zagadnień socjalnych doby dzisiejszej. .. , 

ECH1\ I?OMTYCZNE. 
Wiedeń. Koło Polskie wniosło interpelację do parlamentu, z 

powodu prześladowania w Niemczech robotników polskich, podda­
nych państwa austrjackiego. 

Pekin. Rewolucja w Chinach szerzy się. 

Warszawa. Odbyło się pierwsze zebranie Warsz. Tow. Na­
ukowego w nowej siedzibie. 

Rzym. Włosi odnieśli zwycięstwo w bitwie pod Trypolisem. 

Londyn. Okazało się, że, w razie dojścia do wojny między 

Francją i Niemcami, Anglja dopomagałaby czynnie Francji. 
<Q> Vv ielkie wrażenie wywarła mowa Greya, ministra spraw 

zagranicznych. 
lU 

KRO N I K A. 

Z Czytelni Naukowej. Dziś w Czytelni Naukowej po­
gadanka na temat n Współczesny dramat polski " . Referuje 
p. Cz. Przybyszewski. 

Ze l)zkoły. Dnia 3 grudnia, w niedzielę , o godz . 10 
rano, odbędzie się w sali gimnastycznej zwykła mie­
sięczna konferencja Rady Pedagogicznej Szkoły Handlo­
wej z rodzicami i opiekunami uczniów. 

Wieczór dramatyczno-muzyczny. Dnia 2S listopada 
odbył się wieczór dramatyczno-muzyczny na rzecz nie­
zamożnych uczenic pensji p . Żulińskiej. Odegrano dwie 
jednoaktówki: • Kalosze" Fredry (syna) i "Pieśń przerwa­
ną·, w układzie Z. Przybylskiego; złożyło się na nie sym­
patyczne grono amatorów i wywiązało się dzielnie ze 
swego zadania. 

Gorąco oklaskiwała publiczność ślicznie wykonane 
kwartety: uwerturę z 1/ Tytusa" Mozarta oraz .. Przebu­
dzenie się lwa· Kontskiego, przez doskonale zgrany ze­
spół młodych artystów-amatorów, pp. A. Elwikównę, Ja~­

kowskiego, W. Radlińskiego i K. Chmielewskiego, oraz 
sola skrzypcowe i wiolonczelowe, wykonane przez pp. 
Jaśk.owskiego i Chmielewskiego. 

I 
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Podzię,kowanie.. W imi.etliu niezam0żny.ch uczenic Stadniki holendBrskie · różnego wieku, zdat­
me;g.o z,akł·ad.u naukow.eg0, siliładam serdeczne. podzieko- , 
wanie W. p. Knarskiej za zajęcie się urządzeniem ~ie- ne do' s'koku, wo~e od! tu~,erkU'loz~,., są dą 
czoru muzykalno-dramatycznego d. 2S listopada na ko-j sprzedania niedrogO' w majątku Maćków, 
rzyść moich ucz~niC, p. Jaśkowskie~u za urządze~ie: . si. pOCZt. Kalwar·a. 
koncertu, wszystkim pp. amatorom 'l amatorkom, .Jak I " J ' 

-również p. Zofji Pożerskiej za czynną pomoc i p. Ray­
kowskie01u za łaskawe pozwolenie grania orkiestrze stra-
żackiej podczas antraktów. K . Żulińska. 

Z Towcu:zystwa. Rojniczego . We środę, 6 grudnia, 
o g. 3-ej po południu odbędzie się VI Wyłkowysz~ach po­
siedzenie Oddziału Tow. Rolniczego, na którem zostanie 
odczytany referat p. P. Holuszy II O na wożeniu CI • 

W niedzielę, t. j. 17 grudnia, tamże , o g 3 p. p. 
odbędzie się zebranie T-wa Wzajemnej Pomocy Pracow­
ników Rolnych, urozmaicone· odczytem p. Punganisa 
»0 wzajemnych stosunkach pracodawców i pracowników". 

O F I A R Y: 

Stałe składki na Szkołę Handlową. 

Urzędnicy i oficjaliści Tow. Kred. Ziemsk. - tS rb. 6C k. 
(za listopad), pp. Antoni Rajs z jurgiszek -15 rb . (za rok 1911), 
A. Witkowski -3 rb. , K. Brażejko-4 rb. 

Na wpisy dla uczących się w szkółce p. H. Pożerskiej. 
P. Z. Noniewiczowa-2 rb. 

Na wpisy dla niezamożnych uczenie pensji p. K. Żulińskiej. 
Zamiast bytności na przedstawieniu 25 listopada ks. Ch oj-

nowski -3 rb., pp. P. Holusza- 6 rb., Seweryn Komorowski-5 r., 
j. 0 .-1 rb., A. H. S. - 2 rb. 

Ogłoszenia. 

Suwalskie Stowarzyszenie Spożywcze 
POSZUKUJE DOSTAWCÓW .. MASŁA. ..1 

Warunki do omówienia listownie, lub osobiście w sklepie 
Stowarzyszenia, ulica Główna N2 52. 

Sklepy Stowarzyszenia stale zaopatrzone są we wszelkie: 
go rodzaju towary spożywcze, jak również trunki krajo,,: 
we i zagraniczne, wina zaś, szczególniej orY!łinalne wlt""­
gierskie własnego rozlewu, cieszą się ogólną wziętością· 

Duży wybór świeżych towarów na zbliżając'e się Święta 
w części już nadszedł, lub nadchodzi . 

Ceny stałe i naj przystępniejsze, gdyż, będąc własnością 
nie jednostki, a samych kupujących - Stowarzyszenie 
nie ma interesu w wyśrubowywaniu cen dla zysku. Sto­
warzyszenie stawi sobie za zadanie być łącznikiem po­
między miejscowym wytwórcą.-a konsumentem, ułatwić' 
zbyt pierwszym, a nabycie drugim, z tego powodu pro­
dukty wiejskie Szanownych Ziemianek mogą być zawsze 

zbyte w Stowarzyszeniu. 

""'.d~ ""'.,..... ,....,-"ta§'L~ I~~. ~ ~~~' 

~ W· ~ ł ladomem J. est, ' 
~ ~ 
~ całemu światu, ~' 
, te na PIEGI, PRYSZCZE, wĄ- , 
ł GRY, mokre i suche LISZAJE, , 
, KROSTY i wszelkiego rodzaju , 
~ nieczystości skóry iest wiele , 

OFICJALISTA ~e~~i:le~'ra:t~l::, p:s~~~~- ~ ~~t~n~~~:!:!~~I;E~::~~!~:~2~~ ~ 
, je p;sady. Chl~bne ŚWia~ I ~ ~::!:i~I~i. ś~~::~ ~:~~et~~~;:~ ~ 

wszechni'Onego i uznanego przez 
dectwa i rekomendacje; dobrze obznajomiony z prowa- ~ powagi lekarskie ~ 

dzeniem wiejskiego gospodarstwa i mlecznego. Wiado-, MYDŁA ks. KNEIPPA. { 
mość w Towarzystwie Rolniczem. ł 

. ~ z powyższą etyki etą i napisem na każd, etY k.~ ~ 
O reprezent. Bez tego -podp.- falsyfika ty. Po 40 k. , q', ~ ' 

~t1.'~~~~~~!ł~~~~~ I \ ~ap~~I~~esr~~~ed. wszystko apteki, skł, apteczne i/itI~ . 
W ~ł ~ 
Wl ATU I sprobujcie karmić swe dzie- ~ ~ Reprezentant M, NIEDŹWIEDŹ, Warszawa, Graniczna 6, tel. 91-07 ~ 
.tll ", ci tylko przez dwa tygodnie rtł ~~~~~~~'20~~~~~~~ li mączką odżywczą " B A N I O L " prz:~~~~:~:i~gO, II POLJTYCZNA, SPOŁECZNA i LITERACKA 

fi a same osądzicie o dodatnim wyniku. D" G A Z E T A D W U G R O S Z O W A" 
i1l BANIOL ~~~~~~i~ie~r~ap~~z:~ ~!a~~!~ I .fll widłowy rozwój kości, zapo- ni ' WYCHODZI OD 25 LISTOPADA W WARSZAWIE. CO RANO, 

I z mąki o~:~: b~~~~~,b~:le:~;i:l::::~~ g PRZY WSPÓŁUDZ~~~~z%~L~I~~~:~~~Z:'CH SIŁ PUBLICY-

.tll BANIOL powagi świata lekarskiego, wzamian zna- I Przedpłata wynosi: CENA NUMERU 2 CROSZE. 
~ nych dotąd odżywek. ni Rocznie 3.60 kop. P6łr.: 1.80 kop . 

'f"1a Cechy charakterystyczne gazety: Bogactwo, rozmaitość i świeżość .m Fe 60 l{op. sprzedajq aptel{i i sl{ład9 · u.:J. zamieszczanych wiadomości. Bezpartyjność i przedmiotowość. :I Reprezentant: M. N I E D Ź W I E D Ź, I unikanie teoretycznych dociekań i morałów . Zwięzłość wszelkich 

W G
· 6 ~ I artykułów I informacji. Taniość. 

'tOW arszawa , ramczna . 1Ji.9. . d ' P b p ' B l" . eI~ rtł Własnl kore~~on e~c~: w e~,ers urgu, aryzu,. er lnie I t. d. 
b~!;iI~~~~~~~~~~~~~=~ Adres Administracji I RedakcJI: Warszawa Hoza 39, tel 244-69 . 
.. ~~\lIIIIł~~~II1l'ł~~I:lałIl)f~~\!lIIł~~"'ł'" Redaktor W. Ciechowski. 

Odpowiedzialny Redaktor wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 
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